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A d res R e d a k c y i i  A d m in is t r a c j i : 
K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r . 3 9 0 .

sselkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso* 
”4‘*d do Redakcyi Inb Administraeyi „Naprzodu", 

Kraków, Bracka 15.

Adakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
cji bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poówiąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administraeyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

p r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 bal., kwartalnie 4 kor.
50 bal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 bal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
■' innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dia miejscowych prenu­

meratorów. — Nalcżytośd należy n a p r z ó d  nadesłać.

W j i i f r z B js ip  numerze „Naprzodis"
zamieścimy

lĘgĘT skonfiskowaną H S !  
le g e n d ę  A n d rz e ja  N ie m o je w s k ie g o

pod tytułem

„ m v $ £ f l n m r
zimmunizowaną w parlamencie w interpelacyi 

posła Klofacza.

Pr. III. 68/2/2. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 498 

11 k. orzekł, że zamieszczone w N-rze 101 czasopisma 
iNaprzód" z dnia 14 kwietnia 1902 artykuł pod ty­
tułem: „Wybory do krakowskiej rady gminnej" w u- 
sHpach od „Zapowiadam tu otwarcie" do „po ich 
Jtronie" i od „ H y e n o m  w y b o r c z y m "  do „w i ę o 
k o § c i" str. 1 łam 3 i 4 zawiera znamiona występku z 
» 305 uk., że zakazuje się rozszerzania tego artykułu 
Zatwierdza się zarządzoną przez c. k. proknratoryę 
Państwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały na­
kład takowego ma być zniszczonym, albowiem w arty­
kule tym autor w z y w a  do  p o p e ł n i a n i a  o z y- 
11 ó w  k a r y g o d n y c h  ustawą karną zakazanych.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
stwa stosownie do przepisu § 20 ust pras. poleca się 
r®dakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
Najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
lakowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
Kraków, dnia 16 kwietnia 1902. Morelowski.

Z  D N I A .
Kraków, 17 kwietnia. 

Zamordowanie Sipiagina.
„Dlaczego m nie m ordu ją? Nie wiem, abym  

‘ ttn u  coś złego zrobił." Takie wyrazy w kła­
da ek. b iuro  korespondencyjne w usta  um ie­
j ą c e g o  Sipiagina w  chwili, gdy trzy kule 
grzeszyły m u ciało.

W ątpim y, ażeby człowiek, zaskoczony na- 
^y m  a śm iertelnym  ciosem, w ygłaszał jakieś 
Sentencye i aforyzmy ; zdarza się to  tylko w 
['jeiodram atach i w podręcznikach historyi... 
j d ź  co bądź na to pytanie, dlaczego Sipia- 
j j a  spotkała śm ierć z ręki m łodego zapa­
leńca, należy się słów parę  w yjaśn ien ia: da- 
. toy je  co praw da przy pierwszej wieści o 
■ jo  zam ordow aniu, w zwięzłym kom entarzu : 
”była to k rea tu ra  Pobiedonoscew a." Dziś 
W ypom inam y parę  cyfr statystycznych, wy­
ceniających nagrom adzoną w sercach m ło- 

z'eży rosyjskiej burzę, z której padł nowy 
zem sty. Około 2000 akadem ików re le ­

gowano w ostatnich czasach, około 800 w trą ­
cono cło więzienia, blisko 200 znajduje się w 
drodze na  sybirskie pó im artw e rów niny. To 
bilans, dotyczący tylko młodzieży. Ale tu 
młodzież nie o swoje wyłącznie praw o w al­
czy, nie swojem tylko losem zajęta. W szy­
stkie więzienia w  Rosyi dziś są przepełnione, 
św ist nahajek ciągle się tam  rozlega, zlewa­
jąc się w akord ponury , z jękiem  tra to w a­
nych ludzi... To odpowiedź carskiego rządu 
n a  w ołanie o odrobinę chociaż tej swobody, 
jaką  oddaw na oddycha Europa.

Rosya — to olbrzymia tu rm ą, od której 
b ram  okutych m a w swej ręce klucze m in i­
ster spraw  w ew nętrznych. Pod jego k ierow ­
nictw em  znajduje się cała sfora żandarm ska 
i policyjna — to narzędzie to rtu r w państw ie 
cara. On może zatem  słabiej lub mocniej 
zaciskać kajdany, których ciężar ma lud w 
niem ocy i bezwładności utrzym yw ać. Sipiagin 
był narzędziem Pobiedonoscew a — na równi 
z zabitym  przez Karpow icza R ogolepow em ; 
to też budzący się coraz silniej w społeczeń­
stwie rosyjskiem duch oporu usiłow ał on 
zmiażdżyć t e r r o r e m .  System  taki rodzi 
k o n t r t e r r o r  — konwulsyjny odw et gnę­
bionych... Dziś ze znienawidzonej trójcy po­
został przy życiu najbardziej nienaw istny. 
Czy nie drży on obecnie na myśl, że i nad  
nim wisi może w yrok śmierci, k tórą zada 
bardziej pew na ręka, niż te, co dotąd  na 
życie jego nastaw ały ...

Strejk generalny w Belgii.
Rrukselskie stowarzyszenia zawodowe u- 

ehwalily rozpocząć strejk  generalny nie w p o ­
niedziałek, lecz w  ś r o d ę .  R uch strejkow y 
przed środą był zatem tylko przygrywką, 
t e r a z  d o p i e r o  r o z p o c z ę ł a s i ę  w a l k a  
n a p r a w d ę !

Ogłoszenie na rogach ulic proklam acyi. wzy­
wającej cło strejku powszechnego, nastąpiło  
w poniedziałek i napełn iło  burźuazyę nieopi- 
sanem  przerażeniem . „Teraz dopiero rozpo­
czyna się w alka!" — wołali wystraszeni w ste­
cznicy.

Ruch strejkowy w  Rrukseii rozpoczęli 
pierw si r o b o t n i c y  s z e w s c y  ogólnym 
strejkiem  za zgodą pracodawców. Równocze­
śnie doniosły depesze z prowincyi o w ybuchu 
strejku we wszystkich ważniejszych ogniskach 
przem ysłu. Od środy zaś strejk w Relgii 
m ożna istotnie nazw ać p o w s z e c h n y m .

W utarczkach, poprzedzających strejk  g en e­
ralny, ż a d n e j  winy nie ponosi socyalna dem o­
kracya. Spokojne m anifestacye zaburzyła po- 
łieya. W ybijanie szyb, aw antury  i t. p. były

dziełem agentów -prow okatorów . P a rty a  robo­
tnicza proklam ow ała i przeprow adza rew olu- 
cyę n iekiw aw ą, rewolucyę „z rękam i w  kie­
szeniach".

Polegli w w alkach ulicznych ostatn ich  dni 
zestali pochow ani na  koszt partyi robotniczej, 
którti zaopatrzy także wdowy i sieroty ofiar.

Strejk generalny znajduje ogólną sym pa- 
tyę u liberalnego m ieszczaństw a i u  postę­
powej inteligencji. 1.400 studentów  i p rofe­
sorów m iędzynarodowej szkoły nauk sp o łe­
cznych przesłało radzie generalnej belgijskiej 
partyi robotniczej gratulacye z wezwaniem, 
aby partya nie zaprzestała walki, aż zdobę­
dzie rów ność praw a wyborczego.

Budżet ministerstwa finansów.
P o d a tk i  b e z p o ś re d n ie . 

Prelim inarz dochodów z podatków  bezpo­
średnich na rok 1902 przedstaw ia się nastę­
pująco :
Podatek gruntow y . . . .  54,800.000 Iv
Podatek domowy . . . .  71,020.000 „
5 °/0 podatek z domów, wolnych 

od podatku domowo-czyn-
s z o w e g o  (5,200.000 „

Dotychczasowy podatek zarob­
kowy i  dochodowy . . .  100.000 „

Ogólny podatek zarobkowy . 34,400.000 „
Podatek zarobkow y z dom o-

k r ą s tw a   280.000 „
Podatek zarobkowy z przed­

siębiorstw , obowiązanych do 
publicznego składania ra ­
chunków    50,995.000 „

Podatek rentow y . . . .  7,500.000 „
Podatek osobisto-dochodow y 48,250.000 „
Podatek  pensyjny . . . .  1,820.000 „
Należytości egzekucyjne . . 1.955.000 „
Procenta  z w ło k i ........................  9 1 5 .6 0 0 ,,

R azem  278,235.600 K
M inister finansów trzym a się tej taktyki, 

że prelim inuje dochody zwykle n i ż e j ,  roz­
chody zaś wyżej. Okazuje się to z następu­
jącego zestaw ien ia :

rok prelim inarz rzeczywisty dochód
1895 224.184-000 238,976.884
1896 227,232.800 242,167.104
1897 228,650.000 244,511.396
1898 246.175.800 260,842.830
1899 254,523.400 271.378.192
1900 207.429.200 278.187.840
1901 271,328.500
1902 278,235.600
Okazuje się z tego po p ie rw sze : że dochód 

z podatków  bezpośrednich zwiększa się stale;

pow tóre, że rząd z końcem każdego roku 
uzyskuje nadwyżkę, której używa wedle sw e­
go uznania, nie troszcząc się o parla­
m ent.

Podatek gruntowy rozkłada się na  poszcze­
gólne kraje koronne w ten sposób: G a i i c y a  
płaci 7,920.000 K, A ustrya Niższa 6,800.000, 
Austrya W yższa 4,080.000, Solnogród 535,000, 
S tyrya 3,320.000, K aryntya 1.060.000 K raina
960.000, Pobrzeże 855.000, Tyrol 1,580.000, 
Czechy 17,220.000, M orawy 8,000.000, Ś lą s k
1,230.000 K, Bukow ina 745.000 K, Daim acya
495.000. Razem  54,800.000, po odtrąeeniu  
15 prc. opustu.

O pusty podatku gruntow ego z pow odu klęsk 
elem entarnych wynoszą w ro k u :

1898 5,043.970 K w Galicyi 792.573
1899 3,582.464 „ „ 700.074
1900 3,109.978 „ ,, 878.786
1902 4,000.000 „
O podatku dom owym  pom ówim y w n as tę ­

pnym  artykule.

Przegląd polityczny.
W sprawie niezatwierdzonego wiceburmistrza

m iasta Berlina, K a  u f f m a n n a ,  ogłasza b ra tn i 
nasz organ berliński „V orw arts“ s e n s a c y j ­
n e  r e w e l a c y e .  Przedew szystkiem  zaprze­
cza „V orw arts“, jakoby niezatw ierdzenie go 
przez cesarza W ilhelm a II wywołało było u. 
K auffm anna rozstrój nerwowy. K auffm ann 
zachorow ał skutkiem p rzep raco w an ia ; p raco ­
w ał on nad  pew nym  elaberatem ] w interesie 
gminy z ogrom nem  wytężeniem  i ta praca 
zw aliła go z nóg w jego biurze w ratuszu  
w wielką sobotę. Postanow iła z tego skorzy­
stać liberalna ldika m agistracka, k tóra po 
pow tórnem  niezatw ierdzeniu w yboru Kauff­
m anna na  w iceburm istrza stchórzyła i cze­
kała tylko sposobności, aby się wycofać i po­
zbyć Kauffm anna. Chorego, znajdującego się 
w gorączce — bez uw iadom ienia najbliższej 
jego rodziny — przeniesiono do szpitala dla 
obłąkanych i umieszczono w oddziale dla nie ­
uleczalnych w aryatów . T u  wyłudzono od pół 
nieprzytom nego podpis ńa deklaracyi, że 
zrzeka się w yboru na w iceburm istrza. R ów no­
cześnie podano do gazet wiadomość, że Kauff­
m ann sam udał się na  kuracyę do tego za­
kładu. Gdy jednak  wypuszczenie K auffm anna 
z dom u w aryatów  stało  się rzeczą pew ną, 
opublikowano także jego „zrzeczenie się". 
Praw dopodobnie w tych w arunkach, widząc 
się opuszczonym i zdradzonym  przez w łasne 
stronnictw o, Kauffm ann istotnie zrezygnuje 
z w yborp. „Yorwarts" publikuje te  rew ela-

T ow a rzysze  i T o w a rzyszk i! P a m ię ta jc ie  o u roczys tośc i 1. M a ja !
J . K .  H u y s m a n s .

imię moralności.
3)

A pomimo to pozostał w najwyższym sto­
pniu p row ineyonalistą : lubił plotki, był łako­
mym i sk ąp y m ; skryw ając zachcianki zmy- 

°We, których nie mógł zadowolić w m ia- 
^ e z k u  bez skandalu, przyznaw ał, że lubi 
^°bry st5 ł i w ydaw ał znakom ite obiady, o- 
^'Zędzając jednocześnie na ośw ietleniu i cy­

c a c h .  Z początku te  w ystaw ne obiady i pre- 
bnjerowanie drogiego dziennika om ało nie 
żekroczyły m iary paryskiego szyku, na któ- 

/  baucham p mogło pozw olić: notaryusz za- 
uchodzić za m arnotraw cę. W krótce je - 

Q Ak w spółobyw atele uznali, że nie różnił się 
(. ttich, że żywił też same, co oni, nam ię- 
ę °ści i nienawiści. „O ,-to  wielka inteligen- 

■" —  szeptała śm ietanka m iasta. — „A jaki 
A ty n gowany t“ .— dodaw ały damy. — „Szko- 

się więcej nie udziela!" — w ołano po- 
( l^ c h n ie ,  gdyż Le P onsart, mimo uwielbień, 
tę te n)i go otaczano, drożył się przez kokie- 

aby nie spowszednieć. W yjeżdżał czę- 
t0 Za interesam i do Paryża, a w B aucham p 
^ r auZystw o, prenum erujące zbiorowo „Fi- 
tlie0l<> dziwiło się nieco, że szanow ne pismo 
ą0 °głasza przyjazdu tak  znakomitej osoby 
ti0 .st°licy, a przecież pod ru b ry u ą : „P rze­

my i w ilegiatura" zapisuje codzień w y­

jazdy i przybycia „w nasze m u ry u różnych 
tuzów  przem ysłu i ziem iaństw a, ku w ielkie­
m u zadowoleniu czytelnika, które zapew ne 
interesuje się osobam i nieznanem i m u zu­
pełnie.

Chwała, oprom ieniająca pana Le P onsaita , 
spływ ała też odrobinę i na jego zięcia i przy­
jaciela, Lam bois’a, dawnego kupca w Reirns, 
obecnie zaś, po zbiciu fortuny, osiadłego w 
Baucham p. W dowiec, rów nie jak  teść, i bez 
urzędu, zabijał Lam bois czas, wywiadując 
się o zdrowie bydła  u sąsiadów i o ceny 
zboża. Oblegał deputow anych, prefekta, pod- 
prefekta, m era, jego pom ocników, pragnąc 
być w ybranym  do rady generalnej, gdzie p o ­
staw ił swoją kandydaturę. Jako członek ko­
m itetów  wyborczych, zatruw ał życie depu to ­
wanym , męczył się różnemi zleceniami, p ra ­
wił na zgrom adzeniach o „naszej epoce, 
k tóra dąży do przyszłości", zapew niał, że 
deputow any (siedzący jak  na szpilkach) -— 
szczęśliwy jest, że może się „orzeźwić po­
śród swych w yborców ", cytow ał naw et zda­
nia z Toqueviile’a o decentralizacji i tak przez 
dwie godziny, nie splunąwszy, opow iadał wiel­
kie, znane nowości, których skutek zawsze 
pewny.

Marzył o m andacie radcy generalnego, — 
nie mogąc jeszcze myśleć o krześle w p arla ­
mencie. P ragną ł tego zaszczytu nie tylko dla 
siebie, ale i dla syna, którego oddaw na prze­
znaczał do świętego stanu  prefektów. Liczył 
naw et, że gdy podziała silnie na  deputow a­

nych, to  go umieszczą na czele departam en­
tu  Marne i w tedy jego w łasne dziecko, dzie­
cko byłego kupca, będzie rządziło w spółoby­
watelam i i zarządzało rodzinnym  dep arta ­
m entem .

Całe to rusztow anie żądań i projektów  ru ­
nęło n a g le : śm ierć syna zaćm iła tę przy­
szłość, p e łną  chwały, pokryła m rokiem  jasny 
horyzont dumy. Potem  Lambois począł wal­
czyć z losem i ambieye rodzinne zam ienił na 
osobiste. Z większą jeszcze zawziętością pchał 
się do rady generalnej i, w spierany przez Le 
Ponsarta, który kierow ał jego krokam i, zbli­
żał się do celu powoli, bez przeszkód, często 
pełzając, a zawsze z nadzieją w yboru dobro­
wolnego, bez wielkich kosztów.

I wszystko szło gładko, gdy nagle stanęłą  
groźba tej „ladacznicy", mogącej popsuć opi­
nię w okolicy z racyi małego Lam bois’a, u - 
więzionego czasowo w jej ło n ie !

•— Julek opowiadał jej zapew ne w  chw i­
lach zwierzeń o moich projektach — mówił 
sobie żałośnie, gdy odebrał jej prośbę o p ie­
niądze.

III.
— N ajprzyjem niejsza chwila w ży c iu ! — 

m ruczał Le Ponsart. Zjadłszy obfite śniadanie 
w  restauracyi „Pod po traw ką", siedział teraz 
w kaw iarni Palais-R oyalu, gdzie jedynie, po­
dług prow ineyonalistów , m ożna dostać p ra ­
wdziwej kawy. S apał z głow ą odchyloną, czu­
jąc rozkoszne znużenie we wszystkich człon­
kach. Dotychczas wszystko poszło d o b rz e :

o dziewiątej rano  był u  notaryusza, zajm ują­
cego się in teresam i jego w n u k a : ani śladu 
te s tam en tu ; s tam tąd  pobiegł do Credit Lyon- 
nais, gdzie były złożone pieniądze, które spać 
m u nie d a w a ły : depozyt był n ien a ru szo n y ! 
Najważniejszy więc kłopot został u su n ię ty ; 
kobieta, z k tórą miał się zmierzyć, nie posia­
dała , o ile wiedział, żadnego praw nego do­
kum entu w ręku. „Zaczyna się jakoś pod do­
brą gw iazdą!" —  szeptał, puszczając błęki­
tne kłęby dym u z cygara.

Potem  myśl jego zw róciła się filozoficznie 
ku życiu — rzecz zwykła u ludzi, kiedy m ają 
pełny brzuch i zaczynają traw ić.

— Jak też te szelmy kobiety potrafią św ie­
tnie mężczyzn podbierać ! — mówił sobie, roz- 
lubow any w tej nagłej myśli. Powoli poszedł 
daiej wyobraźnią, rozbierał każdy z cielesnych 
przym iotów, które nadają kobietom  niezw al- 
czoną potęgę. Rozm yślał o uczcie bioder, o 
deserze ust, o niespodziankach piersi, rozko­
szował się tym i szczegółami, aż zlały się w 
jedno, w całą kobietę erotycznie nagą i ca­
łość w yw ołała w nim uw agę, rów nież now ą, 
jak  poprzednia, a będącą jej rów now ażni­
k iem : „Najsprytniejszy da się z łapać!"

Doświadczonym był w tych spraw ach, bo 
krwisty m iał tem peram ent. W zrok osłabł po 
sześćdziesiątce, lecz ciało zostało krzepkie i 
proste. Po śmierci żony cierpiał na m igrenę 
na uderzenie krwi do głowy, a lekarz p rzy , 
pisywał te objawy ciągłem u w dow ieństw u, d -  
którego był zmuszony w B aucham p. (C. d. n n
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cye dla wykazania, do jakich podłości ucieka 
się serwilizm.

Socyalizm w Szw ajcaryi ma do zaznacze­
n ia  znaczne postępy w ostatn ich  czasach, 
t. j. od czasu zreorganizow ania szwajcarskiej 
party i socyalno-dem okratycznej przez zlanie 
się z nią związku „G rutli" i -wyłącznie ży­
w iołów  drobnom ieszczańskich. I tak w n ie­
dzielę 13 b. m . odbyło się zgrom adzenie de­
legatów  związku stow arzyszeń robotniczych 
i „griitliańskich" kantonu  zurychskiego, które 
uchw aliło  przekształcić związek kantonalny 
na  partyę  socyalno-dem okratyczną kantonu  
zurychskiego, stanow iącą część szwajcarskiej 
p arty i socyalno-dem okratycznej. Na tem że 
zgrom adzeniu tow. E r n s t ,  prezydent rządu 
kan tonu  zurychskiego (t. j. kantonalny p re ­
zydent m inistrów ), złożył spraw ozdanie ze 
swej działalności rządow ej, przyjęte z uzna­
niem  do w iadom ości; zgrom adzenie uchw a­
liło przy najbliższych w yborach, które się od­
będą 27 b. m. postaw ić znowu kandydaturę  
tow . E rnsta , który niew ątpliw ie zostanie p o ­
now nie w ybrany. N adto przy w yborach do 
rady  kantonalnej, ' w której obecnie zasiada 
14 socyalistów, spodziewa się partya  prze- 
przeć teraz dw a razy większą liczbę swoich 
kandydatów .

W  kantonie St. Gallen odbył się tym i 
dniam i w ybór uzupełniający do rady rządo­
wej (m inisterstw a kantonalnego) skutkiem  
ustąpienia znanego dem okraty Teodora Cur- 
tiego, który poświęcił się pracy dziennikar­
skiej. Mimo nieprzebierającej w środkach agi- 
tacyi ze strony  przeciwników został w ybrany 
socyalny dem okrata tow . S c h e r r e r  29.098 
głosam i przeciw 20.520.

Konflikt szwajcarsko-włoski. Onegdaj przy­
niosły depesze w iadom ość o zerw aniu sto sun ­
ków dyplom atycznych pomiędzy Szw ajcaryą 
a W iocham i. Konfliktowi tem u  w arto  pośw ię­
cić słów  parę, gdyż świadczy on wym ownie 
o tem , jak  um ie m ała  Szw ajcarya bronić 
swej godności przeciwko cudzym uroszcze- 
niom . W anarchistycznem  piśmie „Risvegiio“; 
w ydaw anem  w  Szwajcaryi, pojaw ił się przed 
p a ru  m iesiącam i artykuł, w którym  poselstw o 
włoskie dopatrzyło się obrazy byłego króla 
w łoskiego H um berta . Na żądanie, w yrażone w 
form ie uwagi przez posła włoskiego Silvestrel- 
lego, aby rząd szwajcarski ukara ł ów dziennik, 
nadeszła od rady  związkowej odpowiedź, iż 
w edług p raw  szw ajcarskich m ożnaby ścigać 
redak to ra  „R isveglio“ tylko na  podstaw ie 
form alnego w niosku, postaw ionego w tej sp ra ­
wie przez interesow any rząd włoski. Takie 
jednak  postaw ienie kwestyi nie zadowoliło 
Siłvestrellego ; nie licząc się z praw am i szwaj- 
carskiem i, zaczął on w  coraz natarczyw szym  
tonie dom agać się akcyi przeciwko owem u 
dziennikowi. W ówczas rząd szw ajcarski pole­
cił sw em u posłowi w  Rzym ie Garlinowi, aby 
zażądał od m inistra sp raw  zew nętrznych P ri- 
n e ttfeg o  usunięcia Silvestrellego z Berna. 
Gdy P rine tti odm ówił tem u żądaniu, o trzy­
m ał Garlin instrukcyę, aby zaw iadom ił m ini­
sterstw o włoskie, iż rząd szw ajcarski z r y ­
w a  w s z e l k i e  s t o s u n k i  o f i c y a l n e z  
S i ł v e s t r e l l i m .  N aturaln ie spowodowało 
to  i wyjazd posła Szwajcarskiego z Rzym u.

W  A ustryi, gdzie dyplom acya tylko wobec 
Czarnogórza zdobyłaby się na  podobną ener­
gię, gdzie m inister g raf Gołuchowski osobi­
ście uspraw iedliw ia się przed posłam i zagra­
nicznymi, to  obstaw anie przy swej godności 
m alutkiej Szwajcaryi w ydaje się czemś baje- 
cznem...

Oczywiście burżyazyjna p rasa  w łoska „ ro ­
bi oburzenie" na  śm iałków  szwajcarskich, 
na tom iast p rasa  socyalistyczna w ioska przy­
znaje słuszność Szwajcaryi.

Okrucieństwa wojenno. N iedawno rozpa­
tryw ał angielski sąd w ojenny w  południow ej 
Afryce spraw ę kilku oficerów, którzy w  ce­
lach grabieży pom ordow ali bezbronnych Bu- 
rów , oraz pewnego pastora  niemieckiego, 
św iadka ich poprzedniej zbrodni. W ówczas 
dow iedziano się również, iż ci oficerowie, a 
zapew ne i wielu ich kolegów w prost dla za­
baw y strzelali do czarnoskórnych Kafrów, bo 
m urzyn, to w oczach takich cywilizatorów 
nie człowiek. Fakty  te  głośniejsze od innych 
są tylko jedną pozycya w bilansie okrucieństw  
tej wojny.

Obecnie nieco podobna sp raw a wzburzyła 
uczciwą część społeczeństw a am erykańskiego. 
T erenem  zbrodni były wyspy Filipińskie, gdzie 
dotąd toczy się akcya „uśm ierzania pow sta­
n ia " . Snop św iatła  rzuciła w tym  w ypadku 
sp raw a m ajora W allera, jednego z tych, k tó­
rzy m asow o kazali m ordow ać ludność wyspy 
Sam ar. Major W aller zasłan ia się w tym w y­
padku form alnym  rozkazem  swego przełożo­
nego generała  Sm itha, który m u m iał pole­
cić, obrócić w pustynię  całą środkow ą część 
wyspy i m ordow ać ludność w granicach do 
10 lat. Zbrodniarze m ilitarni zatem  wynaleźli 
sobie naw et term in dojrzałości pod miecz 
i kulę, rozpoczynający się od 1 l-go roku. 
S tw ierdzono również, że w  oczach w ym usza­
nia zeznań stosowali oficerowie am erykańscy 
to rtu ry .

Jeżeli z opisów tych wszystkich okrucieństw , 
których pełno znajdujem y w prasie, wycią­
gnąć zechcemy jakieś wnioski — to służyć 
one będą za dowód, jak  n a tu ra  zwierzęca 
w człowieku, mimo wieków cywilizacyi płytko

jest zagrzebaną. Zapach krw i i pożogi ją  bu­
dzi .. Im  dłużej trw a  jakaś wojna, im b a r­
dziej człowiek w yrw any je s t z cywilizowanych 
w arupków  by tu  i przerzucony w sferę c ią­
głego dzikiego uganiania się za życiem innych 
ludzi, tem bardziej wyzbywa się ludzkości. 
Niebezpieczeństwa, n a  które sam  jest n a ra ­
żony od kuł przeciwnika, niewygody, które 
ponosi potęgują w nim zawziętość i rozbe­
stw ienie. Dodajmy, że w  w ypadkach p o w ta­
rzających się ustaw icznie okrucieństw  angiel­
skich i am erykańskich gra pew ną rolę i w y­
trw ałość przeciw ników : w ojska najeźdeze, 
tęskniące za pow rotem  do dom u, tem  wię­
kszą instynktow nie pałają  nienaw iścią do 
tych, z którym i walka toczyć się m usi lak 
długo. Do deptania wszelkich uczuć ludzkich j 
podnieca ich i oddalenie od Europy, dające j 
im gw arancyę, że znaczna część ich zbrodni 
pozostanie w ukryciu lub łatw o da się za­
przeczyć „oficjaln ie".

Oto dokąd prow adzą sztandary m ilitaryźm u.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego we Lwowie. W  u b ie ­

głym  tygodniu odbyły się w  lokalu s to w a­
rzyszenia „P raca" dw a zgrom adzenia dozor­
ców kam ienicznych przy w spółudziale około 
dw ustu  uczestników. O opłakanem  położeniu 
stróżów m ów ił na obu zgrom adzeniach tow. 
W  i t y k, wykazując korzyści organizacyi za­
wodowej.

Po przem ów ieniach tow . Kisielewskiego, 
Kuczwy i innych uchwalono zwołać w  n a j­
bliższym czasie ankietę, k lóraby om ów iła do­
kładnie położenie stróżów  i dozorców domu 
i k tóraby ustaliła  żądania stróżów. Oprócz 
tego w ybrano  obszerniejszy kom itet, który w 
dalszym ciągu m a się zajm ow ać organ izacją  
stróżów.

W ybrana na  pierw szem  zgrom adzeniu an ­
kieta  rozpoczęła już swoje obrady.

Z ruchu robotniczego w  Przem yślu. W  so­
botę 12 bm. odbyło się w Przem yśla zgroma­
dzenie robotników piekarskich w sprawie orga­
n izacyi zawodowej, oraz l-g o  Maja. Przemawiało 
kilku robotników piekarskich, oraz tow. Żołnierz, 
poczem uchwalono w dniu l-g o  Maja solidarnie 
wstrzym ać się od pracy i dzień ten uroczyście 
św ięcić przez w zięcie udziału w zgromadzeniu i 
wspólnej zabawie.

W  niedzielę 13 bm. odbyło się również bar­
dzo liczne zgromadzenie robotników budowla­
nych. O znaczeniu św ięta robotniczego przema­
w iali tow. Pilchow ski i Żołnierz, poczem obecni 
uchw alili dzień l-g o  Maja obchodzić uroczyście 
i zaprzestać zupełnie pracy na w szystkich bu­
dowlach. W końcu omawiano stosunki, panujące 
w zawodzie budowlanym, przyczem napiętnowa­
no postępowanie budowniczego Danieka, który 
wbrew ugodzie strejkowej z roku 18 9 5  zapro­
w adził u siebie dwutygodniową w ypłatę. Robotni­
ków, u tegoż zatrudnionjch, wezwano, by poczy­
nili odpowiednie kroki o zaprowadzenie w ypłaty  
tygodniowej, a w  razie przeciwnym, by zapi'ze- 
stali pracy u Danieka, który tak długo będzie 
bojkotowany przez robotników przemyskich, do­
póki n ie zaprowadzi u siebie stosunków na pod­
staw ie ugody strejkowej.

Zgrom adzenie kolejarzy w Stanisławowie od­
było się w niedzielę 13 b. m. z porządkiem 
dziennym: 1. Zmiana statutu funduszu prowi­
zyjnego przy kolei państwowej. 2. Organizacja 
zawodowa kolejarzy.

Obszerną salę Rosenberga (przy ul. Sobieskie­
go) szczelnie zapełnili kolejarze, których liczba 
doszła do 700, przeważnie z ruchu i stacyi.

Obrady zagaił tow . K  u 1 m a n, do prezydyum  
wybrano czterech kolejarzy. W ładzę reprezento­
w ał komisarz dr Hr. M oszyński.

Pierwszy punkt porządku dziennego omawiał 
tow. K u r o w s k i  z Krakowa, który w dłuższem 
przemówieniu przedstawił zebranym gospodarkę 
funduszem prowizyjnym, oraz wykazał, które 
postanowienia statutu powinny być zmienione, 
by nadal nie krzywdzono ubezpieczonych; wkońcu 
postawił mówca następującą rezolucyę:

„Zgromadzeni kolejarze z dyrekcyi stanisła­
wowskiej w dniu 13 kwietnia 1902 r. oświad­
czają się solidarnie za rozpoczętą akcyą w spra­
wie zmiany statutu funduszu prowizyjnego i 
wzywają członków zarządu, by z całą energią 
proponowaną przez nich zmianę przeprowadzili".

Następnie w tym samym duchu przemawiało 
kilku kolejarzy, poczem jednomyślnie przyjęto 
postawioną rezolucyę.

Do drugiego punktu porządku dziennego prze­
mawiał, powitany oklaskami, tow. S c h i f f l e r  
z Przemyśla. Mówca wśród ciągłego przerywania 
ze strony reprezentanta władzy omawiał poło­
żenie kolejarzy przy kolejach państwowych, w y­
kazał przykładami, na jakie „socjalne" reformy 
zdobywa się minister kolejowy W ittek, co dała 
kolejarzom tak szumnie zapowiadana „regulacya 
płac“ i czego kolejarze mogą się spodziewać przy 
dzisiejszym systemie, panującym na kolejach. 
Wkońcu przedstawił mówca cele i korzyści orga­
nizacyi zawodowej.

W dyskusyi przemawiało kilku kolejarzy, po­
czem uchwalono wśród oklasków rezolucyę, po­
stawioną przez tow. Schifflera, następującej tre ­
ści: „Zgromadzeni kolejarze stanisławowscy o-
świadczają, że położenie ekonomiczne polepszo- 
nem być może jedynie przez s i l n ą  o r g a n  i- 
z a c y ę  z a w o d o w ą .  Wobec tego, iż dotych­
czasowe próby petycyj delegacyj, memoryałów

i t. p. nie odniosły żadnego skutku, zebrani 
wyrażają przekonania, że zmiana obecnego sy­
stemu może nastąpić tylko w drodze ustawy, za 
wzór której powinien służyć projekt, wniesiony 
w roku 1897 przez posłów socjalno-demokra- 
tycznych w parlamencie austryackim. Zorganizo­
wani kolejarze wzywają wszystkich swoich ko­
legów, aby przez solidarne przystąpienie wzmo­
cnili organizację zawodową, któraby swoją siłą 
i potęgą zmusiła parlament austryacki do za­
jęcia się sprawą kolejarzy i polepszenia ich 
bytu".

Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem „Czer­
wonego sztandaru".

Z literatury i sztuki.
K oncert symfoniczny o rk iestry  lwowskiej.

zaim prowizowany na drugi dzień po wystawieniu  
„Latającego Holendra", był szczęśliw ym  pomy­
słem ; szkoda tylko, że koncert Adamowskiego, 
z niewytłumaczonym uporem Odbywający się ró­
wnocześnie, rozdzielił publikę. Mimo to sala „So­
koła" była prawie całkow icie wypełnioną. P rzy­
znać trzeba, że ocl czasu berlińskiej filharmonii, 
która przed dwoma laty  pod dyrekcyą Richtera  
pozostawiła niezatarte wrażenie skończoności i 
pietycznego, stylowego wykonania, usłyszeliśm y  
znowu orkiestrę, złożoną z niepoślednich sił i 
niepoślednio zgraną, co w naszych miejscowych 
warunkach jest rzeczą niezm iernie trudną, a tem  
s m n n  było nader rzadką okazyą.

N ie wdając się w szczegóły interesującego pro­
gramu, zaznaczyć należy, że orkiestra teatru  
lw ow skiego, wzmocniona silam i Towarzystwa mu­
zycznego, znaczne postępy poczyniła. W dzięczni 
jesteśm y dyrektorowi Spetrinie za wprowadzenie 
w  program Moniuszki uwertury z „Paryi" i fan- 
tazyi symfonicznej niedość ocenionego, pełnego  
temperamentu, pierwszego przedwaguerowskiego  
kolorysty -—  Berlioza.

P. Recht, Krakowianin, świeżo zaeięźna siła  
opery wrocławskiej, przedstawił się poraź p ier­
w szy szerszej publiczności, czyniąc najlepsze 
wrażenie. Muzykalne zrozumienie i głos p. Reckta, 
w stosunkowo krótkim czasie nauki wydobyty 
na jaw, w ykazał w iele zalet, na które też pu­
blika gorąco reagow ała, zw łaszcza po pieśni m i­
łosnej z Lohengrina.

W  m iejsce p. Strassern, która w ostatniej 
chw ili u legła  niedyspozycyi, usłyszeliśm y dekla- 
macyę panny Nałęcz.

Mniej zadowaluiająco pod w zględem  stylowym  
wypadła trzecia uwertura z „Eleonory" Beetho* 
wena. Zbyt silne markowanie instrumentów b la­
szanych, zresztą bardzo dobrych, dawało się u 
czuć w w iększej części numerów programu, lecz  
ogólne w rażenie, należy clodać z naciskiem, było 
chwilam i imponujące.

Z tea tru  komunikują nam: A rtyści nasi pró­
bują komedyę w 4 aktach z prologiem Al. D u ­
m as^ (syna) „Syn naturalny" (Le fils naturę!) 
dotąd niegraną na scenie krakow skiej. Głośna 
ta sztuka b yła  niedawno wznowioną/ w komedyi 
francuskiej w Paryżu.

W ejdzie wkrótce na repertuar nowa sztuka 
autorów „Odrodzenia" Pr. Schontarfa i Koppel 
EnfekPa „FIuvio i F lav io“, igraszki i sceny mi­
łosne w 3 aktach w tłóm aczeniu panny Zofii 
W ójcickiej.

Ż te a tru  ludowego komunikują n a m : IV celu 
uzupełnienia personalu zaangażow ała d yrek cya : 
p. Dulębiankę-Zołotejko, p. Martyńskiego i p. K a­
linowskiego. W  tece reżyserskiej znajdują się 
na najbliższe dni: „Bartel Turasel" i „Trzeci 
Maja".

Wieczór literacki U niw ersytetu ludowego 
we Lwow ie w  środę 16 bm. w ypełniły  prelekcye 
o Adzie N e g r i  p. Libańskiego i w ygłoszenie  
najpiękniejszych utworów przez p. M o r s k ą -  
P o p ł a w s k ą .  P. L ibański przeciw staw ił na 
w stępie uroczemu pięknu W łoch, św iat dzisiej­
szej pracy i przemysłu w  Loinbardyi, św iat w y­
dziedziczonych ; życie bezdomuyeh i pozbawio­
nych pracy, wśród których rosła Ada N e g r i .  
Dolę biednej nauczycielk i objaśniał na tle  jej 
poezyi, które w ygłaszała  pani P o p ł a w s k a  i 
przytaczał w streszczeniu prześliczne ustępy jej 
utworów, pełnych płom iennego buntu i proro­
czych n a d z ie i, w  których w zyw a do walki dla 
słonecznej przyszłości ludu.

D alsze dzieje poetki oraz czytane utwory, któ­
re malują całą duszę kobiecą pełną tęsknoty do 
m iłości i głębokiego w spółczucia dla niedoli, da­
ły  zasłuchanemu w skupieniu audytoryum obraz 
niezw ykłej tej postaci kobiecej i poetycznego g e ­
niuszu „muzy socjalizm u".

„Płowego słow a", dwutygodnika społecztio-li- 
terackiego okazał się numer 8 i zaw iera następu­
jącą treść: Marya Turzym a: M ałżeństwo i ma­
cierzyństwo I. — R ed ak cya : I)o czytelników . —  
Dr. uied. J . Joteyko: H istoryakobiet lek arzy .—  
Dr. Salom ea P erlm u tter: Położeuie żeńskiej słu­
żby dom ow ej.— Dr. I. S iisser: Położeuie kobie­
ty  v/ społeczności żydowskiej. —  Kronika. —  
Adam Łada: Sonety. —  Zdenka Mużikowa: Mi­
łość nie zginęła. —  W anda D alecka: N iew ie­
ście dusze. —  Literatura. —  K siążki nadesłane  
do redakcji.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  18 kwietnia. 1521. 

Luter admawia w Wormaoyi odwołania swych nauk.— 
1528. Malarz Diirer umiera. — 1863. Mowa Lassalla o
istocie konstytucyi. — 1889. Otwarcie parlamentu w

Japonii. — 1882. Powieściopisarz Dickens umiera. — 
1895. Wielki strejk ceglarzy w Wiedniu.

T e a tr  m i e j s k i  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Syn naturalny" (Le fils naturel). komedya 

w 4 aktach z prologiem Al. Dumasa (syna). Po raz 
pierwszy.

Niedziela: „Syn naturalny".
T e a tr  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Argonauci", komodya w 3 aktach ze śpie­

wami i tańcami G. Ceglińskiego; rzecz dzieje się we 
wschodniej Galicyi.

Niedziela: „Argonauci" (po raz drugi)
U n iw e r s y te t  lu d o w y  w  K r a k o w ie ,  Dcii 

w sali Nowodworskiej (ul. św, Anny 12) od godziny 
7l/» do 8 ‘/s wieczorem wykład dra Józefa R o s t a ­
f i ń s k i e g o ,  prof. uniw. Jagiell.: „O życiu",

0 naszym program ie gminnym pisze organ 
kobiet „Nowe Słowo" :

„Bez różnicy płci, równe prawo wyborcze do 
rady miejskiej dla wszystkich mieszkańców gm i­
ny, którzy ukończyli rok dwudziesty, w stawia do 
prsgramu gminnego partya socyalno-demokraty- 
czna. Jest to pierwsza partya polityczna, która 
jasno i bez wykrętnych omówień oświadcza się  
za równouprawnieniem obywatelskiem  kobiety. 
W obec znanego faktu, żo w iększość kobiet jest 
z przekonania lub działających na nie wpływów  
konserwatywną i -że przyznanie im prawa w y- ' 
borczego może być na razie korzystniejsze dla 
partyj klerykalnych —  z uznaniem zaznaczam y  
p oczu ce sprawiedliwości tego stronnictwa, które 
zw yciężyło mimo w ątpliwości, czy stanie się ono 
źródłem doraźnych korzyści. Zaznaczyć jednak  
należy, że doświadczenie poucza, iż dopuszcze­
nie kobiet do głosowania wypada na niekorzyść 
partyj pośrednich umiarkowanych. K oliecem i g lo­
sami zw yciężają partye konserwatywne i zupeł­
nie radykalne. W idocznie kobiety lubią mieć ja ­
sno sformułowane przekonania".

Wydział krajow y w ydał przed kilku dniami 
okólnik do gmin, aby nie używ ały pomocy ad­
wokackiej przy dochodzeniu na funduszu propi- 
nacyjnym dodatków gminnych , bo fundusz pro- 
pinacyjny sam wszelkim  słusznym pretensyom  
gmin zadość uczyni. Dziwnem  wydawało się to 
odradzanie gminom korzystania z przysługują­
cych im środków prawnych i zdawanie ich na 
dobrą wolę funduszu propinacyjnego. I)o takiego  
kroku w ydział krajowy nie miał praw a, a jak  
fakta okazują, był on obliczony na szkodę gmin.
I tak donosi „Glos ziem i sandomierskiej", że 
w ydział powiatowy tarnobrzeski w niósł w r . 1900  
petycyę do sejmu o w ystaranie się, aby fundusz 
propinacyjny w ypłacał dodatki gm inne; sejm o- 
desłał tę  sprawę do w ydziału krajowego, lecz  
do dziś dnia niem a załatw ienia i niewiadomo, 
co się z całą sprawą stało. Świeżo gmina D zi­
ków zażądała od funduszu propinacyjnego doda­
tków gm innych , których jednak fundusz propi­
nacyjny nie chce płacić. W obec tego cytowane 
pismo występuje przeciw stronniczemu stanow i­
sku, zajętemu w tej sprawie przez w ydział kra­
jowy i to całkiem słusznie. Gminy ohsolutnie nie 
potrzebują zastosować się do rady zawartej W 
okólniku wydziału krajowego.

Konfiskata. W czoraj skonfiskował Doliński 
numer „ K r o n i k i  f a r m a c e u t y c z n e j "  za 
dwa ustępy, omawiające stanowisko rządu w  spra­
w ie koncesyi aptekarskich.

Baczność Tow arzysze i Tow arzyszki! Z a ­
b a w a  t a n e c z n a ,  urządzona staraniem Zwią­
zku stow. robotuiczycli w Krakowie (Mały R y­
nek 6, II  p.), odbędzie się w  n i e d z i e l ę  20  
k w i e t n i a .  Początek zabawy o godzinie 8  w ie­
czór.

Ze Stow arzyszenia  aseso ró w  przem ysło­
wych W Krakowie. Zawiadamia się czło n k ó w , 
że dziś w piątek w ykładu  nie będzie. P o s i e ­
d z e n i e  z a r z ą d u  odbędzie się w niedzielę 
dnia 20  kw ietnia o godz. !/211 przed południein  
w lokalu Związku stow. rob. (Mały R ynek 6, 
II. p.).

Nieszczęśliwy wypadek na kolei. W czoraj 
rano przywieziono z Trzebini ciężko rannego 
robotnika kolejowego, W acław a Ogiełłę, liczą ce ­
go la t 44 . Korba od maszyny, przy której O- 
giełlo  pracował, oderwała się i uderzyła go tak 
silnie w  nogę, iż  strzaskała mu kość goleniową- 
Rannemu udzielił na miejscu pierwszej pomocy 
lekarz tam tejszy dr Dobrzyński, który następni® 
przew iózł Ogiełłę do Krakowa. Towarzystwo ra­
tunkowe przewiozło rannego do szpitala. Stan 
O giełly je s t niebezpieczny.

P. dr Meiseis uprasza nas o zaznaczenie, że 
na zgromadzeniu wyborczem, odbytem 15 b. w> 
nie nazwał w mowie swej członków  kom isyi pO" 
datkowej oszustami wyborczym i i że żądał W 
rezolucyi swej, aby usunąć z kom isyi podatko­
wej członków , zajmujących się wyborami, k tó­
rzy pozwalają w swem imieniu w ywierać presY? 
na wyborców.

Czy to  p raw da? „W iek nowy" ogłasza w  nu­
merze 241  z 17 kw ietnia pod napisem „radny 
kubauiarzem" następującą wiadomość:

„W e Lwowie krążyła dzisiaj uporczywie po­
głoska, że jeden z radnych miejskich zażądał 
pewnego przedsiębiorcy cyrkowego 2 0 0  K za to, 
że będzie forsował jego ofertę na radzie miej­
skiej. W iadom ość tę kolportowano ze sfer mag1' 
strackich. Sądzimy, że rada miejska zechce w y­
stąpić energicznie w  obronie swej godności, swo­
jego honoru i pociągnie do odpowiedzialności °' 
szczereów, albo też zmusi „kńbaniarza" do wy­
stąpienia ze swojego grona, dowodząc tem su­
mem, że uczciwość jej członków jest nieposzla­
kowaną..."

Redakcya „W ieku nowego" powinnaby poda® 
nazwisko tego radnego do publicznej wiado­
mości.
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Docentury. Urzędowa „W iener Z tg “ ogłasza, 
że m inister oświaty zatw ierdził uchw ałę in tere­
sowanych Collegiów profesorskich, dopuszczającą 
•ba. Em ila 6  o d 1 e w s k i e g o ,  jako prywatnego  
docenta anatomii opisowej i embryologii na wy- 
b ia le  lekarskim  w szechnicy Jagiellońskiej, oraz 
a(tjunkta prokurator}'! skarbu dra W itolda E  u b- 
Czy ń s k i  e g  o, jako docenta prywatnego histo- 
fyi filozofii na w ydziale filozoficznym uniwei-sy- 
tetu lwowskiego.

Wybory do lwowskiej Izby handlowej. Ko­
misja wyborcza lwowskiej Izby przemysłowo- 
handlowej ukończyła skrutynium dla okręgu II 
(pow iaty: Przem yśl, Mościska, Jarosław  i Jawo- 
lów). w  gekcyi handlowej wybrany został p. 
Juliusz S t r i s s o w e r ,  w łaściciel domu banko­
wego w Jarosławiu, w  sekcyi przemysłowej p. 
Alfred P r a n k e l ,  w łaściciel młyna w  P rze­
myślu.

W czoraj przed południem dokonano skruty­
nium w}'borów do Izby handłowo-przemyslowej 
z okręgu III i IV. W  okręgu III wybrano w 
kategoryi haudlu Edmunda E  a u c li a, dzierżawcę 
luopinacyjnego ze Stanisławowa, w  kategoryi 
Przemysłu Hermana A  d 1 e r s b e r g  a, w spółw ła­
ściciela tartaku. W  okręgu IV  z kategoryi han­
dlu wybrano F ilipa N a t l i a n s o n a ,  bankiera 
Ze Lwowa, zaś z kategoryi przemjrsłu Andrzeja 
D' o 1 ą ń a, budowniczego ze Lwowa.

T yfus we Lwowie. F izykat miejski wykazu- 
Jej że od 1 do 15 kw ietnia było we Lwow ie 5 
Wypadków tyfusu plam istego (z tego 2 śm iertel­
ne), oraz 10 wypadków tyfusu brzusznego (2 w y­
padki w'e Lwowie, 7 na prowincyi i 1 w kosza­
rach arcyksięcia Ferdynanda). Oprócz tego no- 
mje fizykat 16 wypadków szkarlatyny (z tego 
J śm iertelne), 10 wypadków mumsu (zapalenie 
gruczołów lim fatycznych), a to 8  w  miejskim za­
kładzie sierót, a 2 w’ m ieście, 2 wypadki odry,
J wypadki błonicy (1 śm iertelny) i 1 wypadek  
kokluszu (śmiertelny).

U niw ersytet ludowy na prowincyi. W  nie-
b ie lę  13 hm. odbyło się w S c h o d n i c y  w al­
ne zgrom adzenie miejscowego oddziału Uniwer­
sytetu ludowego im. Adama M ickiewicza. Istnieje 
°n od p ó l roku, wykładów jednak z powodu tru­
dności zdobycia prelegentów', odbyło się dotycli- 
tzas ośm, a to z historyi polskiej i nauk przy- 
rodniczych. Majątek oddziału wynosi 2 8 0  koron, 
Glonków liczy  około 100, w  przeważnej liczbie 
robotników', którzy regularnie uiszczają W'kładki.

niedzielę 13 bm. wykładał iuż. L i b a ń s k i  
;.0 tworzeniu się skorupy ziem i", ilustrując zaj­
mującą prelekcyę obrazami świetlnym i. D alszy  
°iąg tej seryi wykładów' nastąpi w przyszłe n ie­
w ie le .

Skutek interpeiaeyi posia  Daszyńskiego. D o­
nieśliśm y w swoim czasie o śledztw ie wdrożo- 
llem przeciw  kilku chłopom z K o ś c i e l n i k  
Za _ to, że urządzili składkę na fundusz przy­
s ię g o  strejku rolnego. W  sprawne tej, jak w ia­
domo, w niósł to w', poseł D a s z y ń s k i  w parla­
mencie in terp elację, na którą m inister sprawie­
dliwości S p e n s - B o o d e n  odpowiedział na pe- 
Medzeniu Izby poselskiej z dnia 11 bm. w na- 
st?Pnjący sposób :

„Na posiedzeniu wysokiej Izby z 21 lutego  
o- r. wuiieśii pp. posłow ie D a s z y ń s k i  i to­
warzysze interpelacyę do mnie w sprawie b e z- 
p r a w n e g o  p r z e ś l a d o w a n i a  chłopów Ste­

gna P u s z k i e d r y  i tow arzyszów  w K o ś c i e 1- 
n i k a e h  przez prokuratoryę w  Stanisław ow ie o 
Przekroczenie z § 3 1 0  u. k. Mam zaszczyt za­
wiadomić panów interpelantów, że w ym ienieni 
Wyrokiem sądu powiatowego w Potoku Złotym z 
18 lutego b. r. zostali u w o l n i e n i  od oskar- 
zenia o pow yższe przekroczenie i  że odwołanie 
zgłoszone przez fnukeyonaryusza prokuratoryi 
Przeciw temu uwolnieniu, zostanie na polecenie 
l)a'lprokuratoryi lwowskiej c o f n i ę t e " .

Odmówienie przesięgś przez rek ru ta . Z Pragi 
donoszą, że w miasteczku Konigstadtl brat na- 
S eln ik a  gm iny Vrdee, Fryderyk Prochaska, asen- 
T rowany w 111. k lasie, odmówił przysięgi w ier­
ności, oświadczając, że religia zabrania mu strze- 
mć na bliźnich. Prohaska jest ewangielikiem . 
^Pisano z nim protokół i wypuszczono go na 
Wolność.

Kupczenie m andatam i. Donosiliśm y niedawno 
Zii dziennikiem „M atin“ o formalnym handlu 
Przedwyborczym, który zainieyow ała klerykalna, 
R acjonalistyczna liga „Patrie franęaise", ofiarując 
kandydatom poselskim pieniądze na ag itację  
"'zamian za cyrograf, w którym zobowiązują się 
Wypełniać w' parlamencie jej in stru k cje. Juliusz 
hem aitre,’przewodniczący tej ligi, „z oburzeniem 11 
odparł pow yższy zarzut. W ówczas „Matin“ wska- 
Zał  dokładny adres drukarni, gdzie wykonano 
“ •ankiety, zawierające tekst owych zobowiązań, 
c° ty lko  potw ierdziło, na jak  w ielką skalę zamierza­
no ten obrzydliwcy proceder prowadzić. W spółpra­
cownik „Tem ps’u“ , który udał się pod w skaza­
nym przez „Matin" adresem, dow iedział się od 
Właściciela drukarni, iż istotnie „Patrie fran 
V'>ise‘ zam ówiła u niego podobne blankiety, za 
które też po odesłaniu nakładu do jej lokalu 
''trzymał stamtąd zapłatę. K łam stwo sztabu na- 
nyonalistyczncgo nie ulega zatem w ątpliwości.

Nowe Sionsenśy szynkarskie w Krakowie.
Magistrat krakowski odmówił, jak wiadomo, za- 
| ‘?ądcy dóbr arcyksięcia Stefana z Żywca udzie­
l n a  konsensu na wyszynk piwa. Wobec tego 

Prosił o taki konsens b r o w a r  arcyksiążęcy w
i'Wcu i w niósł równocześnie podanie o wpisa- 

go na członka do stowarzyszenia przem ysło­
w o  restauratorów. W ydział stow. gospodnio

szynkarskiego uchw alił jednogłośnie n i e  p r z y ­
j ą ć  browaru arcyksięcia Stefana na członka, 
pow ołując się na § 2 statutu, który orzeka, że 
ezłonkam i stowarzyszenia mogą być o s o b y ,  
które w gminie miasta Krakowa trudnią się sa­
moistnie przem ysłem  restauracyjuym, w yszynko­
wym i t. p.

T ak samo odmownie za ła tw ił w ydział podanie 
p. Leszka Prus W i ś n i o w s k i e  go, w łaściciela  
browaru w Tenczynku, który starał się o drugi, 
w łasny konsens. P ierw szy konsens w ydzierżaw ił 
p. W iśniow ski p. Jetti Czapnickiej, przy rogu 
ulicy Starowiślnej i Gertrudy. W obec tego udał 
się w ydział z prośbą do magistratu, by ani je- 
jednemu, ani drugiemu browarowi konsensu nie 
udzielał.

Lwowski ped-igog. Profesor Jamrógiewicz, 
kierownik filii IV  gimnazyum w e Lwowie, znany 
jest ze  swoich występów w  czasie demonstracyi 
antyrosyjskiej. W idocznie nie przyszedł ten pan 
do równowagi umysłowej i dziś jeszcze, gdyż 
dnia 12 kwietnia, przyszedłszy na zastępstwo do 
V I klasy, w ygłosił w  czasie lekcyi języka n ie­
mieckiego następujące k a z a n ie :

„Verfluchte Bestien, Kerls, Trottel, vierfiissi- 
ges Vieh. Ikr werdet eine Ohrfeige kriegen, dass 
Eucli der T eufel holt. D ie hentige Jugend alle 
insgesamm t w alzt sich im Kotli und Sclimutz. 
Krepiereu werdet ihr unniitziges Vieh. Fressen  
und saufen das konnt ihr, das kbnnen aber auch 
die Schweine. Schw einkerle, seid Ihr in einer 
Sckecke ? E ckelhaftes V ieh ! “ i t. d.

Pan Jam rógiewicz jest bardzo „wytrawnym" 
pedagogiem, byłoby jednak lepiej, gdyby tego 
rodzaju wykłady w ygłaszał nie w  szkole, lecz  
w szynku lub w menaźeryi.

Stow arzyszenie opieki nad uwolnionymi w ię­
źniami w e Lwowie uchwaliło onegdaj wnieść do 
gminy petycyę o bezpłatne odstąpieuie gruntu 
pod budowę przytułku dla m ałoletnich przestęp­
ców, oraz zwraca się do sejmu z prośbą, aby 
poczynił energiczne kroki celem doprowadzenia 
do skutku rozpoczętej już akcyi w sprawie bu­
dowy tego domu. Stowarzyszenie posiada już na 
koszta budowy fundusz w kwocie 2 0 .5 0 0  II.

Znów skandal z Wolfem. Onegdaj podczas 
konfereueyi niem ieckich posłów z Czech, na któ­
rej obradowano nad kandydatami z Czech do 
delegacyj, zdarzyła się skandaliczna awantura 
między W olfem  i Schalkiem. W olf żądał, aby z 
mandatów przypadających wszechniemcom do de­
legacyj, jeden pozostawiono w szechniem com , a 
drugi dano jego grupie t. z. „wschodnim Niem ­
com" (Ost deutsche). Schalk sprzeciw ił się temu 
i nazw ał żądanie takie farsą. Zato W olf nazwał 
Schalka bezczelnym . W  odpowiedzi ośw iadczył 
Schalk, że  W olfa uważa za osobistość niehono- 
rową. W tedy W olf za w o ła ł: „Ich werde ihren 
Katzenkopf noch einliauen!" N astąpiły jeszcze 
inue ordynarne łajania. Po posiedzeniu W olf po­
sła ł Schalkowi sekundantów. Schalk pojedynku 
nie przyjął.

Kłam stwa hakatystow . Jak nieprawdziwą 
©kazała się wiadomość rozpuszczona przez prasę 
hakatystyezną, jakoby zasądzeni w procesie to ­
ruńskim wnieść mieii prośbę do cesarza W ilhel­
ma o ułaskaw ienie, tak samo fałszyw ą jest i 
późniejsze doniesienie tejże prasy, jakoby po­
dobną prośbę w niosło i 5 skazanych w procesie 
wrześnińskim. Prasa poznańska przeczy temu sta­
nowczo. Widoeznem jest, iż pisma hakatystyczne 
usiłują podobnemi, bezczelnie komponowanemi 
w ersjam i poniżyć w opinii publicznej ofiary pru­
skiego system u prześladowczego. T y lk o , że k łam ­
stwem daleko zajechać nie można.

Ksiądz w iężący sw oją wierzycieikę. Z Saint 
Girons telegrafują do gazet francuskich, iż  w ie l­
ką sensacyę w yw ołał w  tamtejszej okolicy fakt 
następujący. Przed paru dniami zmarł nagle w  
Orgibet proboszcz miejscowy. Urzędnik, mający 
opieczętować majątek zmarłego, znalazł w  ko­
mórce, urządzonej pod schodami, skórezoną po­
stać kobiecą, okrytą starym płaszczem  księdza.

Kobieta ta, ujrzawszy obce twarze, w yciągnę­
ła ze swoich łachmanów 2 w eksle księdza, je ­
den opiewający na 6 0 0  fr. drugi na 150  i po­
kazała je  przybyłym . Z tekstu tych w eksli 
stwierdzono, iż kobieta owa nazyw a się Teresa  
Dubuc. Otóż Dnbuc zniknęła bez śladu w roku 
1 894 , tak że już przestano o niej m yśleć w o- 
kolicy. W  sprawie tej toczy się śledztwo.

N iew ątpliw ie, o ile wnosić można z pobież­
nego tekstu telegramu, proboszcz, nie chcąc od­
dać zaciągniętego długu, zw abił do siebie i 
zam knął swoją w ierzycieikę.

N o w y  r o z k ła d  k o le j o w y .  Na linii K r a k ó w -  
C h a b ó w k a - Z a k o p a n e  zaprowadzone b$dą na­
stępujące zmiany:

W czasie sezonowym t. j. od 25 czerwca do włącznie 
15 września będzie ku.-s wał pociąg osobowy przyspie­
szony wprost z Krakowa do Zakopanego i napowrót.

Odjazd z Krakowa o 10’30 pr.ed południem, przy­
jazd do Zakopanego o 4 po południu.

Odjazd z Zakopanego o 9 20 przed południem, przy­
jazd do Krakowa o 2‘36 po południu.

Przez cały rok będą pociągi, idące z Krakowa przez 
Podgórzł Płaszów-Skawinę wzdłuż linii transwersalnej 
w kierunku do Nowego Sącza i napowrót, umożebniaó 
codziennie dwurazowo jazdę z Krakowa do Zakopa­
nego i naodwrót, a mianowicie:

Pociąg nr. 41 odjeżdżający z Krakowa o 9-05 przed 
południem będzie miał w Chabówce bezpośrednie po­
łączenie do pociągu nr. 6112, przyjazd do Zakopanego 
o 3-30 po południu.

Nowy pociąg nr. 47, który będzie^ odjsżdżał z Kra­
kowa o 11-40 wieczór przez Podgórze Płaszów-Ska­
winę do Nowego Sącza, będzie miał w Chabówce bez­
pośrednie połączenie do Zakopanego pociągiem nr. 
6152, przyjazd do Zakopanego o 7-1S rano.

Pociąg nr. 61)1 będzie wyjeżdżał z Zakopanego o 
10 20 przed południem i będzie miał w Chabówce po­

łączenie do pociągu nr. 1212, przyjeżdżającego do Kra­
kowa przez Podgórze Płaszów o 4-40 po południu.

Z Zakopanego będzie odjeżdżał codziennie drugi 
pociąg nr. 6152 o godz. 4-30 po południu i będzie 
miał w Chabówce bezpośrednie połączenie do nowego 
pociągu idącego z Nowego Sącza do Krakowa, a przy­
jeżdżającego do Krakowa o 11-05 wieczór.

Zwraca się jednak uwagę, że w czasie sezonowym 
t. j od 25 czerwca do 15 września, w którym to cza­
sie będą kurs >wały pociągi przechodzące wprost po­
między Krakowem a Zakopanem, nie będą kursowały 
na linii lokalnej Chabówka-Zakopane pociągi nr. 6111 
i 6112, czyli pociąg odchodzący z Zakopanego o 10'20 
przed południem i przyjeżdżający do Zakopanego o 
3-30 po południa. Natomiast będą kursowały w owym 
czasie na tej linii lokalnej pociągi nr. 6113 i 6114, 
czyli pociąg odchodzący z Zakopanego o 9-20 przed­
południem i pociąg przyjeżdżający o 4 po południu 
do Zakopanego, a kursujące wprost pomiędzy Krako­
wem a Zakopanem.

Podróżni więc, którzyby w czasie od 25 czerwca 
do 15 września wyjechali z Krakowa do Zakopanego 
niewłaściwym zakopiańskim pociągiem, wychodzącym 
o 10 30 przed południem, tylko wcześniejszym pocią­
giem o 9 05 przed południem, będą musieli oczekiwań 
w Suchy lub w Chabówce przyjazdu właściwego za­
kopiańskiego pociągu wychodzącego z Krakowa o 10-30 
przed południem.

G a b r y e l s k i  (K rzysztafory - -  Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w Austryi 
fabryki P e tro f z m echaniką angielską po, 500, 
wiedeńską po 800 złr.

B ada państw a.
(Telefonem).

W y b o r y  d o  d e p u t a c y i  k w o t o w e j  
i  d o  d e le g a c y j .

Wiedeń, >17 kw ietnia. Izba poselska rozpo­
częła obrady po godz. 6 wieczorem. Na p o ­
rządku dziennym był w ybór deputacyi kw o­
towej i delegacyj.

P rzed  przejściem  do porządku dziennego 
poseł D erschatia  staw ia w niosek nagły, do­
m agający się, aby w ybory do delegacyj u su ­
nięto z porządku dziennego, ponieważ on i 
jego stronnictw o .są zdania, że nie są pilne. 
Żąda, żeby w ybory odbyty się dnia 28 bm. 
na posiedzeniu wieczornem i żąda nad tym 
wnioskiem  im iennego głosowania.

Poseł Pacak składa oświadczenie, że jego 
stronnictw o ze względu na  to, że wniosek 
niemieckiej party i ludowej m a wyłącznie na 
celu uzyskać na czasie do swych transakcyj 
z rządem . Młodoczesi do tego ręki nie przy­
łożą i dlatego głosować będą przeciw w nio­
skowi odraczającem u.

W niosek posła  D erschatty odrzucono w 
im iennem  głosow aniu 191 głosam i przeciw 
62, poczem przystąpiono do w yborów .

Do deputacyi kwotowej z Koła poi. w ybrani 
zostali p o sło w ie : Dawid Abraham ow icz i Ja ­
worski ;

do delegacyj: Jaworski, W ojciech Dziedu- 
szycki, Eugeniusz Abraham ow icz, d r Byk, dr 
Kozłowski, Popow ski i B arw iński; jako za­
stępcy ks. Sapieha i Roszkowski.

Koniec posiedzenia o godz. 8 wieczór. N a­
stępne dziś o godz. ilO rano.

Wiedeń, 17 kw ietnia. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów rozpoczęło się o godzinie 10*/4 
przed południem . Po odczytaniu interpeiaeyi 
i wniosków odpowiadali na interpelacyę m i­
nistrow ie : H a r t e l  i S p e n  s-B o o d e n.

B u d ż e t  m in is t e r s t w a  f in a n s ó w .
Izba przystąpiła do dyskusyi nad zarzą­

dem centralnym  m inisterstw a skarbu.
M inister skarbu Bohni-Bawerck podnosi, że 

gdyby chciano spełnić życzenia wszystkie pod­
niesione w komisyi budżetowej i w Izbie p o ­
słów potrzebaby na to sum y 400 milionów 
koron. N astępnie „odpierał" m inister rozm aite 
zarzuty podniesione przeciw zarządowi slcar 
bow em u. Co do polityki narodowościowej za­
znacza m inister, że w swoim zarządzie ani 
też w spraw ach służbowych, jakoteż w sp ra ­
wach urzędników  nie upraw ia żadnej polityki 
i zachow uje się wobec każdej narodowości 
z rów ną życzliwością. Narodowość nie tw o­
rzy dla żadnego urzędnika przeszkody do 
aw ansu. W  spraw ie 'a w a n su  m iarodajne są 
zawsze zdolności urzędnika (?), Inaczej jest 
z kw estyą, czy urzędnik m a brać udział w 
życiu publicznem  w  sposób agitacyjny. Pod  
tym względem prypom ina m inister słow a p re ­
zydenta m inistrów  dra  K órbera, że z chwilą 
kiedy urzędnik poświęcił się służbie państw o­
wej m usi się zrzec agitacyjnej działalności, 
(ale nie praw  obyw atelskich! Red.).

M inister om aw ia kilka interpelacyj posła 
Bazylego Jaworskiego w spraw ie upośledze­
nia R usinów  w im ieniu których pos. Jaw orski 
żalił się, że na in terpelacye te m inister nie dał 
odpowiedzi. Co się tyczy wrzekom ych upo­
śledzeń Rusinów , m inister stw ierdza z ra ­
dością, że w łaśnie w  jego resorcie wielu 
jest urzędników  narodow ości ruskiej i to nie 
tylko na stanow iskach niższych, ale także 
kierujących.

Co się zaś tyczy nieodpow iadania na in te r­
pelacje, to  nie stało się to  w celu szanow a­
nia osoby w iceprezydenta lwowskiej dyrekcyi 
skarbu, dra K o r y t o w s k i e g o, a!e jedynie 
dia szanow ania tych funkeyonaryuszów , o któ­
rych in terpelan tow i chodziło. Byłem zdania, 
że dla tych funkeyonaryuszów , którym  w y­
rządzono rzekomo krzywdę, lepiej służę, jeżeli 
tej spraw y nie wytaczam  publicznie. S tanow ­
czo jednak m uszę, odeprzeć zarzut, podnie­
siony przez tegoż m ówcę, jakoby kom isya 
dyscyplinarna skarbow ej dyrekcyi lwowskiej 
postępow ała stronniczo i niespraw iedliw ie.

Miałem sposobność poznać bliżej w icepre­
zydenta Korytowskiego, z którym  kolegowa­
łem  w  m inisterstw ie skarbu, i mogę panów  
z przekonaniem  zapewnić, że je s t to kaw aler 
o wielkich zdolnościach i o w ybitnej, żelaznej 
pilności i sum ienności.

Ze względu na to, że wczorajszy m ówca 
zw racał się do mej odpowiedzi na jednę in ­
terpelacyę w jednej spraw ie podatkow ej g a ­
licyjskiej (A ndrzeja Potockiego), m uszę m u od­
powiedzieć, że w  takich razach m inistrow ie 
znajdują się w gorszem położeniu, niż in te r­
pelanci. M inister nie może obejść ustaw y i w 
form ie odpowiedzi na interpelacyę zdradzić 
tajem nicy ustanow ionej uchw ałą Izby dla 
obrad  komisyi podatkowej.

Stanowczo jednak  oświadcza, że w tenczas 
m ów ił szczerze i że ów funkeyonaryusz speł­
n ił swój obowiązek, a zarzuty przeciw  niem u 
były niesłuszne.

Go się tyczy spraw y zniesienia kaucyj 
służbowych, które w ynoszą obecnie 85 m i­
lionów koron, m inister spraw ą tą  się zajmie, 
ale nie może w tej spraw ie powiedzieć osta­
tniego słow a. Go się tyczy jego osobistego 
zapatryw ania, sądzi m inister, że da się zna­
leźć może inny sposób zabezpieczenia dla 
państw a, niż pobieranie kaucyj.

Poseł Conci dom aga się subw encyi także 
dla innych m iast, a nie tylko dla P ragi, żąda 
zniesienia m yt państw ow ych i zm iany u s ta ­
wy o należytościach.

Tow . poseł Rieger (socyalny dem okrata) 
wywodzi, że najuboższa klasa ludności cierpi 
z pow odu podatków  bezpośrednich. Jest za 
zniesieniem loteryi liczbowej.

Posiedzenie trw a dalej.

Telegraf i telefon.
Pow iększenie policyi we Lwowie.

Lwów, 17 kw ietnia. „Gazeta narodow a" 
donosi, że Lwów otrzym a z dniem 1 paździer­
nika br. 60 now ych żołnierzy policyjnych i 80 
polic jan tów  konnych.

Ogniotrw ałe zabezpieczenia na kolejach.
Lwów, 17 kw ietnia. Komisya obchodow a 

w raz z rozpraw ą dla ustalenia ogniotrw ałych 
zabezpieczeń dla częściowej przestrzeni kolei 
lokalnej Przew orsk-B achórz-D ynów  od kilo­
m etra  88-400 do kilom etra 38*435 odbędzie 
się 6 m aja w  Jaw orniku polskim i 7 m aja 
w Szklarach.

Kronika lwowska.
lw ó w , 17 kw ietnia. Sekcya finansow a ra ­

dy m iasta uchw aliła  na  wczorajszem posie 
dzeniu udzielić kom itetow i, zaw iązanem u z 
inieyatyw y tow arzystw a literackiego imienń. 
Mickiewicza, subwencyi w kwocie 500 koron 
na zakupno dom u w  K onstantynopolu, w 
którym  um arł Adam  Mickiewicz.

Kronika prowincyonalna.
Stanisław ów , 17 kw ietnia. Onegdaj kilku 

gospodarzy z W ołczyńca w racało z odpustu 
z Podłuża. Chcąc się przepraw ić przez rzekę, 
wjechali wozem w rzekę. Bystre w ezbrane 
fale w ywróciły wóz. Jeden z w łościan, n a ­
zwiskiem Gregorosz, zatonął.

W ścieklizna w Gaiicyi.
Dalatyn, 17 kw ietnia. P ies wściekły poką­

sał tu  4 kobiety wiejskie, jednego żyda i j e ­
dną żydówkę. Cztery kobiety zostały prze­
wiezione do zakładu prof. B ujw ida w K ra­
kowie.

Wybuch dynamitu w kopalni.
Gniewin (Brux), 16 kw ietnia. Wczoraj o 

godz, 9 przed południem  w  szybie „M atyl­
da" nastąp iła  eksplozya dynam itu  z przyczy­
ny dotychczas nieznanej. Zdaje się, że eks- 
plozyę spow odow ała niezręczna m an ipu lac ja , 
Eksplodow ało 2 1/2 kg. dynam itu. Jeden do­
zorca i 6 robotników  ciężko rannych.

Burze.
Budapeszt, 17 kwietnia. W całym  kraju na­

stąpiła nagła zmiana pow ietrza. Ze w srzystkich  
stron kraju nadchodzą wiadomości o gw ałtow nych  
burzach i deszczach, a nawet gradach, które 
jednak nie uszkodziły  zasiewów.

Zamordowanie r a  Sip agina.
P etersburg , 17 kwietnia. Zabójca m inistra  

Sipiagina nazyw a się w łaściw ie M ałyszew  i zo­
stał roku zeszłego relegow any z uniw ersytetu k i­
jowskiego i skazany do rot w ojskow ych , nastę­
pnie jednak ułaskawiony. M ałyszew  oddał, jak  
już wiadomo —  pięć strzałów. Jeden trafił m i­
nistra wr brzuch, drugi przeszył mu wątrobę, trze­
ci zranił służącego ministra, który rzucił się na 
M ałyszewa, aby mu wyrwać broń. D w ie ku le  
utkw iły w  ścianie. Ostatnie słowa ministra m ia­
ły jakoby brzmieć: „Dlaczego mnie mordują. N ie  
wiem, abym komu coś złego zrobił".

P etersburg , 17 kwietnia. Cesarz W ilhelm  
polecił telegraficznie am basadorow i tu t. n ie­
mieckiemu, aby carowi i rządow i rosyjskiem u 
w yraził współczucie i najgłębsze oburzenie z 
pow odu zam ordow ania m in istra  Sipiagina.

Debata o komisyi kolonizacyjnej.
Berlin, 17 kw ietnia. Sejm pruski obrado­

w ał wczoraj nad  etatem  komisyi kolonizacyj - 
nej dla P ru s  zachodnich i Poznańskiego.

Poseł B r o d n i c k i  uw aża fundusz 200 
milionów m arek jako środek do p ro testan ty  
zow ania W schodu. Chce się wyniszczyć nie 
tylko żywioł polski, ale z nim  także religię
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katolicką. Fundusz ten  przeznaczony jest 
tylko do stw orzenia zdrajców ojczyzny.

P oseł R ó h r e n  (centrum ) oświadcza, że 
fundusz ten sprzeciwia się zasadom  spraw ie­
dliwości i konstytucyi. S tronnictw o mówcy 
stoi na  stanow isku, że właściwie nie rozcho­
dzi się o kwestyę polską lub niemiecką, ale 
o katolicką.

P oseł A r m i n  (konserw atysta) zaprzecza, 
jakoby fundusz ten  oznaczał naruszenie kon­
stytucyi. Rozchodzi się o dzieło narodow e. 
Mówca spodziew a się, że rząd now y fundusz 
skutecznie wyzyska.

K om isarz rządowy w ykazuje, że od roku 
1887 na 13.463 pro testan tów , którzy się 
zgłosili do osiedlenia, osiedlono 4.439, t. j. 
33 prc., a z 1185 katolików  256, czyli 22 prc., 
a  to  przecież nie oznacza upośledzenia kato ­
licyzmu.

Poseł M i z e r s k i  widzi w łaśnie w tem 
dowód polityki protestantyzow ania.

Komisarz rządow y wskazuje na to, że z 
funduszu przeznacza się także subw encye na 
inne zadania kulturalne, które wychodzą na 
korzyść również Polakom . Rząd wcale nie 
chce nikogo protestantyzow ać. C entrum  n ie­
chaj się stara , aby niższy kler katolicki nie 
agitow ał w  tym  duchu, iż polskość a kato­
licyzm, to identyczne.

P oseł S i e g (naród, liberał) uznaje wielką 
w artość ku ltu ra lną  komisyi kolonizacyjnej. 
Gdyby rząd dom agał się jeszcze 100 milio­
nów na ten  cel, to  stronnictw o mówcy chę­
tnie to uchwali.

Poseł S c h r ó d e r  (Koło polskie) odpow ia­
da, że frazesem nie pom aga się Polakom .

P rezydent Izby przeryw a, popraw iając, że 
poseł nie mówi frazesów.

Poseł N e u b a u e r  wskazuje na  ten  ustęp 
spraw ozdania komisyi kolonizacyjnej, który 
w yraźnie s tw ie rd za , że p ro testanci otrzy­
m ują pierw szeństw o. S tronnictw o mówcy 
ubolew a, że tak  m ało katolików się zgłasza.

Poseł A r n i m  polemizuje z posłem  Schró- 
derem , który tw ierdził, że on — Arnim ■— 
tarza  się w  bagnie niem oralności. Żąda udo­
w odnienia tego.

N astępnie przyjęto ten e ta t i posiedzenie 
zam knięto.

Z komisyi cłow ej.
Berlin, 17 kw ietnia. Na wczorajszem p o ­

siedzeniu komisyi cłowej wnieśli posłow ie: 
tow . Bebel w  im ieniu soćyalistów i poseł 
Fischbeck w  im ieniu liberałów , aby rząd w y­
dał oświadczenie, z którego m ożnaby w y­
wnioskować, c z y  d a l s z e  o b r a d y  m a j ą

w o g ó l e  j a k i ś  c e l .  Hr. Posadow sky od­
mówił podobnego oświadczenia w obecnem 
stadyum  obrad. R ząd czeka na drugie czy­
tan ie  w  komisyi. Rząd m usi jednak  z góry 
zastrzedz się przeciw proponow anej przez 
komisyę wysokości ceł od m ięsa i bydła, 
które uniemożliwiłoby zaw arcie trak tatów . 

B ankructw a w Niemczech.
Kassel, 17 kw ietnia. Śledztwo wstępne prze­

ciw  generalnem u dyrektorowi „Treber-Trock- 
nungs-G esellscliaft“, Schmidtowi, zostało już u- 
kończone. Oskarżenie opiewa w kierunku oszu­
kańczego bankructwa.

W alka o reform ę w yborczą w Belgii.
B ruksela, 17 kw ietnia. Z okazyi odbyw a­

jących się wczoraj obrad w Izbie reprezen­
tan tów  w ydano ostrzejsze, niż dotąd, środki 
ostrożności. W  Brukseli na  przedmieściach, 
jakoteż w Charłeroi ostatn ia noc przeszła 
spokojnie. W czoraj rano strejk był praw ie 
powszechny.

Bruksela, 17 kw ietnia. W fabryce maszyn 
w  G oąuerilla 6.000 robotników  w strzym ało 
pracę. Gdy strejkujący zebrali się w  większej 
ilości, policya ich rozprószyła, przyczem kilka 
osób poraniono. Zarów no w Brukseli, jak  na 
prowincyi strejk przybiera coraz większe roz­
m iary.

B ruksela, 17 kw ietnia. W czoraj przed po­
łudniem  odbyła się rad a  gabinetow a, która 
zajm ow ała się spraw ą rewizyi konstytucyi.

B ruksela, 17 kwietnia. Wedle ostatnich wia­
domości liczba strejkujacych w całym kraju 
wzrosła wczoraj do południa do 220.000. Wielu 
robotników przybyło z prowincyi do Brukseli.

Wedle doniesienia dziennika „Peuple" liczba 
strejkujących wczoraj wieczorem wzrosła do
300.000. W wielu miejscowościach na prowincyi 
poprzecinano druty telegraficzne i telefoniczne.

Z parlam entu belgijskiego.
Bruksela, 17 kw ietnia. Izba deputow anych 

zebrała się wczoraj na  posiedzeniu. Na po­
rządku dziennym  rew izya konstytucyi. Gale- 
rya i loża dyplom atów  przepełnione.

P ierw szy zabiera głos dep. B e r n a e r t  z 
praw icy, który przypom ina, że już  przed 9 
laty konstytucyę zmieniono. W ówczas m yśla­
no, że pokój będzie na długi czas utrzym any. 
Teraz zm usza się rząd gw ałtem  do dalszej 
zm iany konstytucyi i usiłuje się naw et prze­
szkodzić obradom  Izby. Mówca je s t zdania, 
że obecny system  wyborczy jest zupełnie za­
dowalający. W  ciągu 15 la t Izba w ydała 
wiele ustaw  politycznych. Odpowiedzią na  to 
jest strejk  powszechny. T rzeba przyznać, że

na liberalną lewicę nie spada żadna odpo • 
w iedziałność za zakłócenie spokoju.

Mówcy przeryw a kilkakrotnie tow  V ander- 
velde. Dep. B ernaert kończy przem ówienie, 
że nie rozum ie, jak  m ożna domagać się zm ia­
ny konstytucyi, skoro jest w iadom em , że nie 
znajdzie się większość 2/3 w Izbie za zm ianą.

Dep. F e r o n  (progresista) oświadcza, że 
parlam ent pow inien zaw iadom ić króla, że 
rozw iązanie Izby jest w skazanem . Na to  w y­
starczy tylko przyjęcie w niosku o rewizyę 
konstytucyi.

N a tem  posiedzenie zamknięto.

P ożar fabryki.
C harłeroi, 17 kw ietnia. Ubiegłej nocy z p o ­

w odu uderzenia p iorunu w ybuchł pożar w 
fabryce szkła w  Gourcełles, który i popo łu­
dniu trw ał. Magazyny doszczętnie spłonęły. 
Znajdowało się w nich 20 wagonów szkła, 
przeznaczonego na eksport do Rosyi.

Rzym ujmuje się za biskupem wileńskim ?
Rzym, 17 kwietnia. Jak donoszą katolickie 

pisma prowincyonalne, sekretarz stanu kardynał 
Rampołia wystosował do rządu rosyjskiego notę 
z protestem przeciwko usunięciu biskupa wileń­
skiego.

Pożyczka angielska.
Londyn, 17 kw ietnia. „Evening S tan d a rd 1' 

donosi, że ogłoszona wczoraj pożyczka została 
1 0-krotnie przewyższoną.

Rokowania pokojowe w pohjcln. Afryce.

Kolonia, 17 kwietnia. Do „Koln. Z tg“ do­
noszą, że głów ną przeszkodę w zaw arciu p o ­
koju w południow ej Afryce stanow i kw estya 
arnnestyi, oraz odw ołanie prok lam acji bani- 
cyjnej K itchenera.

Londyn, 17 kwietnia. „Daily Graphic" do­
wiaduje się, że wodzowie B urów  nie przed­
łożyli żadnych ostatecznie sform ułow anych 
w arunków , lecz wypowiedzieli mniej więcej 
tylko ogólnie swe żądania. Należy to  uw ażać 
do pewnego, stopnia jako naw iązanie roko­
w ań pokojowych. Pism o to zaprzecza w iado­
mości, jakoby Burow ie prosili o pozwolenie 
porozum ienia się zapomocą kablu z K rugerem  
i jego doradcam i w  Utrechcie.

K u rsa  te le g r a fic z n e .
W ie d e ń  17 kwietnia. T a r g  zb o żo w y . (Kursa 

w koronach i po 50 klg ). Pszenica na wiosnę 9-27 do 
9 28 Pszenica na maj-czer. 9'07 do 9 08 Pszenica 
na jesień 8-02 do 8-04. Zyto na maj-czerw. 7'38 do 
7 40. Żyto na czerw.-lip. 7 25 do 7-27. Żyto na lip.-sierp. 
6 78 do 6'80. Kukurydza na wiosnę 5-13 do 5-14. Ku­

kurydza na maj-szerwiec —■— do —•—. Kukurydza 
na czerwiec-lipiec — do — — . Kukurydza na li­
piec-sierpień 5 27 do 5 28. Owies na wiosnę 7 22 
do 7-23 Owies na maj-ezerwiee 718  do 7-20. Owies na 
jesień —• — do —■—. Rzepak na styczeń-luty — • 
Rzepak na sierpień-wrzesień — do — ■—. Olej rze­
pakowy na kwiecień-maj 12 15 do 12-25 

Usposobienie słabe, pochmurno.
B u d a p e s z t  17kwietnia T a r g  z b o ż o w y . (Kursa 

w koronach i po 50 klg.). Pszenica na kwiecień ft 03 
do 9 04. Pszenica na październik 8-98 'do 8 99 Zyto 
na kwiecień 7-92 do 7 93, Żyto na październik 7 27 
do 7-28. Owies na kwiecień 6 51 do 6-53. Owies na 
październik 7-08 do 7-09 Kukurydza na maj 5 81 
do 5 82. Kukurydza na lipiec 4-87 do 4-88. Rzepak 
na sierpień 11-75 do 1185.

Oferty mierne, chęńkupna słaba, pada deszcz. 
W ie d e ń , 17 kwietnia Z a m k n ię c ie  g ie łd y -  

Akcye austr. Zakł. kredyt. 674-50 Akcye węg. 688 -  . 
Akcye Anglobanku 276-—. Akcye Unionbanku 550 — 
A-koye Landerbanku 424-—. Akcye Bankyereinu 454 —  
Akcye Bodencredit 9 3 0 —. Akćye Gal. Banku hipot 
— Akcye Kol. państw. 662 —. Akcye Kol. , ołud. 
60-50 Akcye N. Tramw. lit. A. 289-50. Akcye N. 
Tramw. lit. B. 284-—. Akcye Kol. Elbethał 469 50 
Akcye Kol. półn. — . Akcye Kol. Czerniow. ——  
Akcye Alpiny 391-50 Akcye Rima Muranyi 506 50. 
Akcye Prag. Tow. żel. 1445-— Akcye fabryki bron. 
326 —. Akcye tureckie tytoniowe 290-— . Oblig. węg 
indemniz. 97-30. Renta majowa 101 65. Austr. renta 
kor. 99-35. We.g. renta kor. 97 55 Listy Tow 
kred. ziem. 96 —. 4 e/„ Listy Banku kraj. 97-— 4 1 % 
Listy Banku kraj.100’50 4% Listy Banku hip. 95-25 
U  20/o Listy Banku b ij. 99'55. 5 Listy Banku hip 
110-—. 4'70 Gal, Oblig. propin. 98-40. 4 “/„ Gal. poi 
kraj. z r. 1893 97- — . 4 °/0 Pożyczka m. Lwowa 93 —. 
Losy tureckie 107-50. Marki 117-37. Ruble 253 75 

Usposobienie ciche, przy stagnacji kursów. 
W ie d e ń  17 kwietnia. Cukier (usposobienie spok.) 

17-70. Spirytus (niezmien.) 37-80 Nafta (bez zmiany).

Z e  s to w a rzy s ze ń  I z g ro m a d z e ń .

N a d z w y c z a jn e  w a ln e  z g r o m a d z e n ie  „ U n ii  
g ó r n ic z e j* 4 dla Moraw, Śląska i Galicyi edbę- 

dzie się 27 kwietnia 1902 o godż, 9 rano w M o r. 
O s t r a w i e ,  w dużej sali „pod Lipą“. Porządek 
dzienny: 1. Odczytanie protokółu z poprzedniego wal­
nego zgromadzenia; 2. Sprawozdanie kasowe; 3. Usta­
nowienie filialek; 4. Inne sprawy stowarzyszenia, wnio­
ski i zapytania Przy punkcie 4. porządku dziennego 
nastąpi, stosownie do uchwał poprzedniego walnego 
zgromadzenia, w-skutek upływu oznaczonych wówczas 
6 miesięcy, p o n o w n y  i o s t a t e c z n y  w y b ó r  
s e k r e t a r z a .

N A D E S ŁA N E ,
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

F r * a t e ! l s  D e i s i n g e r  posyła z T ryestu  
4%  kg. najlepszej kawy Santos za 5 złr. 46 ct. 
opłatn ie i wolne od cla. 1234 3 - lź

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalaw, gdzie abonują „Naprzód14.

% a  t r e ś ć  © ^ io s K e iś  r e d a S tc y a ,  n i e  p r z y j m u j e  ża d lm c j  o d g » © w ie<a.zi»lgBośc8

0 0  S P R Z E D A N I A  1- B
Clesfiy ©grtosKeń w  nagSów&n.

F il ia  c. k. uprz. gslic. akcyjnego

w K R A K O W IE ,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzjjstniej- 

szym i warunkam i

w s z e l k i e  p a p i e r y  
wartościowe,

wydaje 3 V2% ,  4 %  i 4  V2%  
asygnaty k a so w e

przyjmuje w kładki na książeczki
rach. bież.oprocentowując takowe po 4 7 2 %  

Przyjmuje depozyta wartościowe do
pizechowania ,  udziela zaliczki na p a ­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

119! 14— 100

I® ©  W  O  Y

wfiOiE posadI
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

plae Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdan ia  miej­
sca dla:

1 nauczyc. Francuzki z niemiec. język. 
1 pani do tow. z konwers. francuską 
1 nauczyc. niemki z polskim językiem 
3 bon niemek 
8 bon Francuzek 
1 bony niemki muzykalnej 
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. i muz.

10 szwaczek
Kilkadziesiąt siug i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze,

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko­
nomiczni, nauezycieiki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żystkś, panny służące, klucznice, gospody­
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo­
wie, ekonom!.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
i  rano a 1/,3 po połud,— Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 131 822—?

u ży w a n e

-EkZCag-iel i c o ło - c ś r a .  Si O  W  A  
i  u r z ą d z e n i a  do - w i e l ł c i e g - o  

h a n d l u  k o r z e n n e g o .
W iadomość R e t o r y k a  13, u wiaściciela.

T H E  M U T U A L
Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym Yorku.

P re z y d en t : R ich a rd  A. Mc Curdy.
Założone .1842 r. — Czysta wzajemność.
Police po dwóch latach nienaruszalne, a od 

trzech latach nieprzepadające.
Stan interesów w dniu 31 grudnia 1900.
(Wyciąg z bilansu przcdlożon. ck. Min. spraw, wewn.)

Stan m a j ą t k u ................................ Koron 1.607.625.487.39
Kapitały i renty ubezpieczone „ 5,633.410.097.92
Przychody w roku 1900 . « 312.820.643.79
Czysty zysk za rok 1900 na

korzyść ubezpieczonych . „ 42.873.939.26
Fundusz dywidendowy na

korzyść właścicieli polio . „ 279.139.427.77
Generalna Dyrekcya dla Austrii  Wiedeń, 
I., Lobkowitzplatz 1. — Generalny dyrektor: 
A r t h u r  S c h a d e .  — Generalna agencya 
we Lwowie Sokal i Lilien Dom bankowy 

1121 i Kantor wymiany. 26— 90

FABRYKA KUFRÓW i TORB
podróżnych po najtańszych cenach poleca, 
przyjmuje wszelkie reperacye, Rynek gł. 
L. 11. Dom p. Schudmaka.

1201 4 —6
Adolf Schaumer.

W ó z k i
n o w e

^  s ą  d o  s p r z e d a n i a
po cenach możliwie nizkich

~ w koncesyGnowanych składach *^ 6}  
z w s z e la k im i  p o ja z d a m i

Bianisłewa Cyrankiewicza
w KRAKOWIE, przy Ul. B rackiej 1. 9. 

i ulicy Szpitalnej I. 3 4
naprzeciw teatru Krakowskiego.

Właściciel mieszka, ulica św. Jana 1 .30, parter.
1T68 28—100

Naturalne białe i czerw on e wina Dal- 
matyńskie odpowiadające przepisom farma­
kopei najlepiej polecone dla dyafceiykćw, 
cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon­
walescentom — są do nabycia we w szyst­
kich aptekach, w ’ składach aptecznych, w 
znaczniejszych handlach  delikatesów, jak 
lównież w składzie głównym firmy:

Simefta i  lian, Wiedeń,
I., Griechengasse 8, telefon 7146.

Wina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w Wiedniu, IX.,
Spitalgasse Nr. 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie  w wy­
mienionym Związku wino co do jego prawdziwości.

§ g § r  Cena malej butelki (%  litra) kor. 1-50. Gena dużej butelki (1 litr) kor. 2-50.
Poszukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne.

i t §  - m  p p h
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Posilne pożywienie

T R O P O N
w zm acniające ap e ty t i nadzw yczaj pożywne je s t podstawą dla: 
such ark ó w  Tropon, c iastek  Tropon, czekolady Tropon, 

kakao Tropon, mączki odżyw czej dla dzieci Tropon. 
M ączka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdro­

wych i rekonwalescentów.
Książka kucharska „M oderne Kraftkiiche" darmo i opłatnie. 
W szędzie do nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości 

w najbliższem miejscu sprzedaży.

0EST.-UMG. TR0P0N-WERKE, Wien. VIII I, Koehpsse 3.
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< $ tfesflća  s M a s z k ai't
najznakomitsze pożywienie dla

m a ł y c h  d z i e c i .

m w  K l e  p o t r z e b u j e
ź i t d n e g o  d o d a t k u

m i l e k  o .

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 80 lat za­
prowadzonego i wypróbowanego środka odżywczego, można łatwo 

odzwyczaić niemowlęta od piersi matki.
B ie g u n k a  i  w y m io ty  w y k lu c z o n e .

Roczna produkcja Fabryk N estle’a w ynosi: 35 ,000.000 p u szek . 
Dzienne zużyc-ie 132.000 l i t ró w .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F . B E R L Y A K ,  W I E N ,  I ., N a g l e r g a s s e  1.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

„Jedwab Hennebergi“
czarny, biały i barwny od 65 centów do złr. 14*65 za m etr  — gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty itd.

(około 200 rozmaitych gatunków i 200 rozmaitych barw  deseni i t. d ) 16—?
jedw ab  na suknie ślubne od 65  c i — złr. 14 65 
D am asty jedw abna „ 65 c t .—złr. 14 65 
Jedw. suknie hast. za suknię zir. 8-65 -  z łr .4 2  75

Fuiary jedw abne druków, od 65  c t — złr. 3 65 
jedw ab bajow y „ 60  c t ,—złr. 14 65
Grenadyny jedw abne „ 80 c t.— z łr . 7 -65

có&own-rijisiny i w ydaw ca: Kaziielsrz Raczaisoraskl

za m etr  do donsu wraz z opłatą pocztową i ciem. — Próbki natychmiast.  — Opłata  listu do Szwajcaryi 25 h

G. HENNEBERG, fabrykant jedwabiu, ZURYCH, (c. i L
?i drukami Józefa Fischera W Krakowie, Grodzka 62- (Telefon 412


